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Pjknnik ikamatun.
P r ó ż n o  s ię  n a  p o lu  w adzisz ,  
Jeś li dom a n ie  u radz i sz .

R e j z N agłow ic.

 —

ROK 1 8 4 6 .  P o z n a ń ,  dnia 27. Lipca.

D Z I E N N I K  D O M O W Y , poświęcony życiu domowemu, fam ilijnem u i tow arzyskiem u, wychodzi co drugi tydzień  
iv objętości jednego arkusza , do którego przydaną  je s t  rycina mód paryzlcich, w raz z opisem. — P rzedpłata  wynosi na  
pół roku talarów  3 ,  i przyjm uje się po w szystkich królewskich urzędach pocztowych, tudzież księgarniach krajowych 
i zagranicznych.

S ą  ludzie ,  k tórzy  w ieczn ie  zachw ala ją  ś redn ie  w iek i,  
że miały ciągle p rzed  oczami jed en  w ielk i  cel i że c ią­
gle zm ierzały  do jego  zjiszczenia. Że w iek i t e ,  b a ­
cząc zaw sze  na p ra w a  Boskie  i k o śc ie ln e ,  m us ia ły  p o ­
s t ę p o w a ć  po drodze  p ra w e j .  N a p ie rw szy  rzu t  oka 
m us ia ło  się każdem u w y d a w a ć ,  że tak  rzeczywiście 
by ło ;  ale  kto się lepiej zagłębi w  dzieje ,  postrzeże , 
że p rzez chuć  p a n o w a n ia  i w ładzy ,  b ra t  m o rd o w a ł  
b ra t a ,  syn n a w e t  k n o w a ł  spiski p rz ec iw  o jcu ;  że m a ł­
żeńs tw a  były ty lko speku lacyą  m a ją tk o w ą ,  że p raw o ,  
sp r a w ie d l iw o ść ,  u rzędy  koście lne  i św ie c k ie ,  w szy­
stko było sprzeda jne ;  że w  pow szechnośc i nie po jm o ­
w a n o  w ca le  d o b ra  o g ó łu ,  ale tylko d ob ro  osobiste, 
ego is tyczne, k tó re  sięgało  do rodziny, a lbo  nareszcie  
do całego d o m u  k rew n y ch ,  p o w in o w a ty c h ,  s łu g ,  kli­
en tó w ,  lub najszerzej już  b r a n e ,  do stow arzyszonych  
w  jedno  b ra c tw o ,  ale nie do n a r o d u ,  a tern mniej do 
całej ludzkości.  M ożna w p ra w d z ie  pokazać  n ie jedne­
go cz łow ie ka ,  k tóry  się k łop o ta ł  o cały n a ró d ,  ale 
jeżeli obejrzem y jego  s tano w isko  bliżć j ,  to  się w y kry ­
j e ,  że tego człow ieka s tosunki osob is te  były tak w ie l ­
kie i p rz e s t ro n n e ,  że się ściśle spajały  z losem na ro d u ,  
aza tem  dba jąc  o  siebie ty lko ,  m us ia ł  dbać  o naród . 
W  og ó le ,  że o ideą tak p rz e s t ro n n ą  jak  j e s t  naród 
k łopo ta li  się i k ło p o ta ć  mieli p ra w o  tylko k ró low ie ,  
a rcyb iskup i ,  kanc le rze ,  naczelni w o d zo w ie  i inni p o ­
dobni dosto jn icy , ale nie ludzie niższego s tanow iska ,  
ubod zy .  L udzkośc ią  zaś m ógł sobie  g ło w ę  zaprzą tać  
chyba tylko p a p ież ,  bo on był jeden  k tóry  u s i ło w a ł  
nad  n ią  ca łą  ob jąć  p a n o w a n ie ,  i k tó ry  j ą  m ó g ł za 
swój d o m ,  za sw o ją  klientellę poczytyw ać.

Rok siódmy.

Nie m ożna  przeczyć ,  ż e r e l i g i a ,  a  nad  w szystk ie  
chrześc iańska , zaw sze obe jm u je  zasady wznioślejsze, 
k ierujące cz łow ieka  w e  w yższą  sferę nad  jego drobno  
w id ok i  osobiste .  Atoli i religią w  średn ich  w iekach 
p o jm o w a n o  jak o  o c e a n ,  do k tórego  w p ły w a ły  w szy­
stkie egoizmy pojedynczych ludzi. Religia nie była 
przejęciem się wdzięczności dla S tw ó rc y ,  u s z a n o w a ­
n iem  najw yższego ro zu m u  w  n iepodobne j  do pojęcia  
og lęd n ośc i ,  w  ha rm o n ii  całego św ia ta  i w szystk iego 
co na  n im  is tnieje  i co się dzieje ,  ale była ty lko in­
sty tu tem  w y m ie rzen ia  kary  i nag rody  na d rug im  ś w ię ­
cie.  P o b o ż n o ść  zatem ów czesna  da się n a z w a ć  sp e ­
kulacyą z a ro bk ow ą  w  zakresie ducha. Dzisiajsze w iek i 
mniej okazują  religii po w ie rz c h u ,  ale daleko  są  r e l i -  
gijniejsze; nasza m oralność n ie ró w n ie  zgodniejsza z m o ­
ra ln o śc ią ,  ktorćj d rogę  w y tk ną ł  Chrystus.  N ie  masz 
atoli w ą tp l iw o śc i ,  że żyjemy dop iero  w  czasie p r z e -  
ch o d u  n iem ora lnośc i średniow ieczne j do m oralności 
czy s te j , ja k ą  z ap ow iad a  przyszłość. Doścignęliśmy 
do te g o ,  że cz łow iek człow ieka nie m a  p ra w a  sprze­
d a w a ć ,  za sw ą  w ła sn o ść  u w a ż a ć ,  bezka rn ie  zabijać, 
że sędzia nie m oże zap rz ed aw ać  sp raw ied l iw o śc i ,  ale 
jeszcze  z ca łą  mocą uczucia nie po w s ta je m y  na to ,  że 
mieczem m ożna zdo b y w ać  k r a j e , i dziką siłą nad  nie­
mi p a n o w an ie  rozp ośc ie rać  i że w olno  z po św ięcen iem  
praw d y , przez uk ład no ść  o b e jm ow ać  miejsca, k tó re  
się należą zas łużonym ; że m ożna sądow nie  u w a ln iać  
się od z o b o w iązań ,  choć  m ora lne  przekonan ie  p o k a ­
zuje n ies łuszność ,  a  sum ien ie  w o ła ,  że zo bow iązan ie  
uczynione by ło ;  że  w o ln o  korzystać z n am ię tnośc i d ru ­
g iego ,  i w  karty  lub inną grę  w ydz ie rać  m u  w ła sn o ś ć
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od  której zacho w an ia  zależy los jego  rodz iny ;  że w olno 
p ró ż n o w a ć  a żyć d o b rz e ,  i być tylko m a eh in ą  do t r a ­
w ie n ia  o w o c ó w ,  na k tó re  drudzy w  p o c ie  czoła  p ra ­
cow ali .  T o  wszystko zdaje się w ie lu  ludziom  jeszcze 
n ien a g a n n e ,  i w szystk ich ,  k tórzy  ty lko po d o b n e  mają 
grzechy, w puszczam y do to w a rz y s tw ,  nazyw am y przy­
jaciółm i. D la  przyszłości trz eb a  się spodz iew ać  szla­
chetniejszych zasad i przyjdą  on e  p ew n o .  Któryż sę ­
dzia albo cz łow iek  m ó g ł  p rzed  trzysta laty pomyśleć, 
aby w ym ierzan ie  sp ra w ie d l iw o śc i  m ogło  się dziać bez 
p rz em o cy ,  bez p r z e k u p s tw a ,  a przecież stało  się in a -  
czćj. S ta re  p rzyzw y cza jen ie ,  stare z e p su c ie ,  s ta re  
zasady przyciskają dziś jeszcze przem ocą ducha p o s tę ­
p o w e g o ,  a le  i sam e  sposoby zatrzym yw ania  i p rzyci­
sk an ia ,  codzień  s łabsze ,  wątlejsze. P o s tę p  na d rodze  
m ateryal izm u przez machiny p a ro w e  z rob ił  sk o k ,  na 
jaki d aw n ie j  tylko w ieki były się w  stanie  zdobydź ; 
n ie  masz w ą tp l iw o ś c i ,  że i ruch l iw y  duch  czasu  n a ­
szego położy jakąś zasadę, że pojęcia n o w e  tak  o d ­
sk oczą  od d aw n y c h ,  iż pom iędzy n iem i led w ie  będzie  
m ożna dostrzedz ogniw o łączące.

D o  P a n a  L. S.
1 8 4 5.

(Dokończenie.)

Na tej samej ulicy idąc ku m ia s tu ,  zw raca  u w a g ę  
przechodnia piękny dom o dw ud z ies tu  cz te rech k o lu ­
m nach  z nap isem  Biblioteka Raczyńskich. Nie masz 
tu  w  nićj żadnych rzadkich d z ie ł ,  (jak to  słyszałam 
od lu d z i ,  co to  gryzą s tare  łacińskie  szpargały  jak  
mole) ale za to je s t  p o r t r e t  żony założyciela. C iekaw y 
pan  pe w n ie  czy ta pani p iękn a?  N ie  po w iem .

T eraz  do kościo łów . B u d o w a n e  na jw ięce j  w  1 7 .  
lub 1 8 .  w ie k u ,  albo zniszczone przez w o jn y  uległy 
takiej reperaey i,  że p ie rw otny  kształt  zupe łn ie  zatraciły. 
N ajp ięknie jszym  ze wszystkich j e s t  F a r a ,  daw nie jszy  
kośció ł  J e zu i tó w .  W iem y, że każde dzieło j e s t  ty lko 
fo rm ą ,  w  k tó rą  artysta ub ie ra  sw o ją  myśl i czucie; 
ktoś też  obejrzaw szy  ten  kościół, nie  dostrzeże  w  j e ­
go s t ru k tu rze  d u ch a  zakonu Lojoli.  W s z a k  każdy 
z p raw dz iw y ch  sy n ó w  tego zgrom adzenia  z p o w ie rz ­
chow ności skrom ny, uk ładny ,  starający się niczem nie 
wybijać nad  innych —  dop iero  kiedy się s tąp i myślą 
w  próg  jego w n ę t r z a ,  ukazu je  w  całym m ajestacie  za ­
sób  nauki i ro zu m u  jak i n ag ro m a d z i ł ,  aby każdy tem

zdz iw io ny ,  uchylił k o rn e  czoło przed t ą  św ie tno śc ią .  
M im o ich w iedzy  m o ż e ,  lecz te n  sam cha rak te r  zacho ­
w a li  w  bud ow li  sw eg o  kościoła. C ho ć  to  przybytek 
w y s taw ion y  B ogu i w łaśc iw ieby  b y ło ,  żeby jego  z e -  
w n ę t rz n o ś ć  w ybijała  m ajestatycznością  nad  dom y ludz­
k i e ,  te n  tu  jedn ak  z b u d o w a n o  sk rom n y  —  bez ozdób  
p o w ie rzch o w n y c h  —  led w ie  dach w ystrze li ł  nad inne, 
w  k tórych  rzędzie  s to i ,  i ty lko krzyż pros ty  w yzłacany  
za tknięto  na jeg o  szczycie. L ecz ledw o  p ró g  p rze s tą ­
pimy ujrzemy się w  p raw d z iw ie  w sp an ia ły m  kościele. 
D w a  rzędy  w zniosłych ko lum n w  stylu rzym skim , 
w sp ie ra ją  jego  sk lep ien ie ,  a każda zda się być  w y c ię ­
t ą  z jed n eg o  kam ien ia  —  św ia t ło  z góry  padające, 
p rzy t łum ione  —  ściany ciem no m arm u l izo w an e ,  w szy ­
stko ro z lew a  jakąś  u roczystość  w  o k o ło ,  i u sp o sa b ia  
duszę do m o d łó w .  W s p o m n ę  też  p an u  o kościele  p o -  
f r ań c iszk ań sk im , a te raz  od dan ym  N iem com  kato l i­
kom . Nie dla jego  starożytnej ani też pięknej b u d o ­
wy, a le  dla zw y c za jó w  tak n iem ie jscow ych ,  k tó re  
w  nim z a p ro w a d z o n o ,  p rzyw iezionych tam  gdzieś z pod  
nieba ge rm ańsk iego .  Ju ż  to  na jp ie rw  ław k i na klucz 
zam ykane i n a w e t  w  d o m u  Bożym bogats i mają  przy­
w ilej nad  uboższym i s ied ze n ia ,  choćby najs tars i i na j­
s łabsi ci osta tn i byli. P rz ed  rozpoczęciem  n ab o żeń ­
s tw a  N iem iec  czarno u b ra n y ,  stary, chudy, z z a c z e -  
sanem i do góry  w ło sam i chodził  po  kościele i o sobom  
bardziej dy s tyngow anym  szep ta ł  coś do ucha. D łu go  
zdjęta c iekaw ośc ią  spo g ląd a łam  za n im , aż nareszcie  
zbliża się do m nie  —  n ad s taw ia m  u c h a ,  a on mi sze— 
p n ą ł :  „ j e t z t  w ird  9 9 s te s  L ied  g e s u n g e n “  —  i nie  
d ługo  też  zaśp iew ano  ten  Lied. P o  rozpoczęciu n a ­
bo żeńs tw a  zamykają  pilnie kośc ió ł ,  i ani w puszczają  
ani w ypuszczają  z n ieg o ,  choć p e w n o  nie raz sługa 
lub inna osoba  obarczo na  obow iązkam i nie m ogła  p r ę ­
dzej p rzy jść ,  lub radab y  odejść  wcześnić j -—  nic to  
nie p o m o ż e ,  bo ten  sam czarno  u b ran y  Niemiec choć 
stoi z k luczem przy d rz w ia c h ,  ale głuchy na wszelk ie  
p rzed s taw ien ia .  T ak  to  w szystko p rzeciw ne po lsk ie— 
m u  p o jęc iu  ró w n o śc i  i w olności ,  których się P o lak  ni­
gdy n ie  w y p a r ł  przynajm nie j  w  obliczu re l ig i i ,  że tu  
raz ktoś zajrzawszy, p e w n o  więcej nie wejdzie .

Z drugie j st rony  ry n ku ,  w  ciasnej uliczce je s t  mała 
kap lica ,  o k tóre j  panu  tak o p o w iem  jak  od s tarych 
ludzi w  mieście  s łyszałam ; rozum ie  się że nie od tych, 
k tórych w ia ra  w  przeszłość o p a r ta  na t ry bu na le  ksiąg 
m a r tw y c h ,  ale od ludzi,  do k tó rych  o p o w ia d a n e  s ło ­
w a  nim dopłynęły, skąpały  się poprzedn io  w  fantazyi 
każdej generacyi. „ B a r d z o  w ie le  la t t e m u ,  kiedy 
n iew iern i żydowie, zaw sze  chciw i k rw i Chrystusa P an a ,  
p rzekupu ją  s ta rą  b a b ę ,  aby  ta  im przyniosła  kilka h o -  
styi. Otóż o w a  n ieg od z iw a  n iew ias ta  przystępuje  do



kommunii bez spowiedzi u  księży Dominikanów, wyj­
muje ją  z ust i niesie żydom, lecz oni niechcą dać za­
płaty, dopóki przynajmniej dwóch jeszcze nie przy­
niesie. Kryje się więc pod ław ką w  tym samym ko­
ściele,  i tale kradnie przenajświętszy Sakrament. Ale 
kiedy schodziła ze stopni óltarza, taki ją  strach ogar­
n ia ,  że nie w ie o tem jak gubi chustkę, którą sługa 
kościelny rano znajduje. Wyszedłszy z kościoła, nie­
sie ow ą blużnierczą kradzież żydom , którzy mieszkali 
w  domu gdzie dziś kaplica. Starszyzna najzjadliwsza 
na mękę syna Bożego, schodzi s ię ,  i obsiadłszy stół 
w  około ,  nuż poczęli wielkiemi nożami kłuć hostye, 
a choć krew  z pod noży tryska, ich skamieniałe dusze 
się nie miękczą. Naponiewierawszy i namęczy­
wszy do sytu ciało i k rew  pańską,  wrzucili j ą  pod 
s tół,  skąd wymiecione i schowane do studzienki prze­
znaczonej na chowanie śmieci. I  cóż się dalej dzieje? 
—  stara jedna żydówka ślepa od urodzenia, przecho­
dziła kolo owej studzienki —  na raz zajaśniało coś 
przed jej oczyma, źrenice jej się rozwarły i w i­
działa unoszące się nad wierzchem trzy jak śnieg 
białe gwiazdeczki. Pobiegła ,  opowiadając cud przej­
rzenia, przywołuje swoich. Ci przestraszeni żeby 
zbrodni nie wykryto, wzięli hostye i zakopali na 
łąkach ,  gdzie później wystawiono kościół Bożego 
Ciała. Tymczasem o przejrzeniu ślepej szeptać za­
częto dalej a dalój,  wyszła p raw da na wierzch. 
Wtedy przypomina się kościelnemu ow a chustka zna­
leziona przed ołtarzem , i po niej wykryto z b r o -  
dniarkę. Żydów skazano na stós , a niewiastę od­
dano na rozszarpanie psom .“

W  myśl tego opowiadania są obrazy zawieszone 
w  kapliczce, s tudzienka, gdzie były hostye , słynie 
cudownie uzdrawiającą w odą zwłaszcza na oczy.

Kościół Bożego Ciała, najstarszy z tej tu s tro­
ny W arty ,  ma przechowywać po dziś dzień ow e 
trzy hostye, które unoszące się jak trzy białe m o­
tylki, przyjęto na patynę w  uroczystej processyi, 
i w  wystawionym później kościele złożono.

Za kościołem Bożego Ciała jest strzelnica. Tu 
to obywatele poznańscy trafnym strzałem na pare 
godzin zdobywają illuzyą królewskiego majestatu. Bo 
kiedy pierwszą Niedzielę wprowadzony bywa król 
strzelecki na ra tu sz ,  czyż jego powitanie nie jest 
jakby monarchy odwiedzającego które z miast sw e­
go pańs tw a? . . . .  Wchodzi do miasta na czele 
blisko tysiąca wojska, złożonego z braci strzeleckich, 
kiedy na wieży ratusznej postawiony trębacz ujrzawszy 
go zdaleka znak daje. Zaraz cbuczna muzyka z bę­
bnami i trąbami odzywa się na ratuszu, rynek ludem 
się napełnia, i tysiące w iw atów  zabrzmi nowemu kró­

lowi. A on się przybliża zwolna, gruby łańcuch prze­
wieszony na jego piersiach, przed nim powiewa cho­
rągiew z herbem miasta —  urzędnicy magistratu stoją 
przy jego stopniach na jego przyjęcie, i z całem usza­
nowaniem prowadzą do izby ratusznej. Widziałam 
raz szewca i raz ślósarza tą czcią otoczonych, przyj­
mowali ją  z całą pow agą, umieli być królami jak się 
należy znać nie długiej nauki na to potrzebowali.

Za strzelnicą rozpoczynają się łąki, a środkiem 
nich prowadzi droga do Dębiny, przyjemnego spaceru 
dla ludzi powozowych. Przy tej drodze stoją domki 
dość ozdobne, lecz są la ta ,  że je mieszkańcy na wiele 
tygodni opuszczać muszą dla w ylewu wody. Choć 
W arta  większą część roku nie szerokiem i miałkiem 
płynie korytem , cicha i łagodna jak mieszkańcy jej 
brzegów, rzadko silnym wichrem w zdę ta ,  otworzy 
swoje łono i pochłonie łódź i pram —■ a potem znów 
długo, długo spokojna. Lecz ileż razy, kiedy ziemia 
rozgrzana wiosennem słońcem rozrywa swoje powicie 
ze śniegu, i pełna życia, zrzuca swą m artw ą sk o -  
skorupę. Wtedy ta sama W arta rośnie —  burzy 
się wzdęte fale uderzają o brzegi zw olna ,  jakby 
z westchnieniem —  potem zachuczą niby przestrogą, 
a nakoniec wylewają się całym potokiem —  a wtedy 
nic ich w  biegu nie wstrzyma —  łamią każdą za­
porę. W tym czasie nietylko domki ku dębinie stoją 
we wodzie, ale cała strona miasta od rzeki.

Na W arcie  zarzucono dwa mosty, z których je ­
den mniejszy, łączy miasto z wysepką nazwaną G ro­
bla ,  przerżniętą kilku pięknemi ulicami. Drugi zaś 
most nazwany Chwaliszewski, łączy obiedwie strony 
miasta rozdzielone przez rzekę. P o  prawym brze­
gu W arty  było dawniej główne miasto nim zamek 
założono. A teraz? —  Tutajto jest  Chwaliszewo 
i S ró d k a ! Chatki z małym wyjątkiem niskie i po­
krzywione, a w  tych ciemnych zakątkach ludzie pę­
dzą życie nędzne, jednosta jne, przeciążone pracą, 
nie raz pełne rozpaczy, kiedy przyjdzie walczyć z gło­
dem i m rozem , a tu nie masz lasu ,  do któregoby 
się choć boso poszło po gałązki! —  nie masz doł­
ka, z któregoby choć trochę kartofli wydobyć mo­
żna! —  nie masz zarobku, tylko kilkoro drobnych 
dzieci co wołają jeść. Z tych to zakątków wysy­
puje się codziennie kilka set ludzi,  mężczyzn, ko­
biet, nawet i niedorosłych dzieci, aby zarobić na 
swoje nędzne wyżywienie -— ale w  jaki sposób? —  
Aż mię zimno przechodzi, kiedy pomyślę nad tern. 
Po najbrudniejszych miejscach, po najobrzydliwszych 
śmieciach zanurzają po całych dniach swoje dłonie, 
zatapiają z chciwością swój w zrok , który Bóg dał 
człowiekowi na dopatrywanie piękności świata z e -
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w n ę t r z n e g o ,  w  którym ma ja śn ieć  p r a w d z iw e  niebo 
B oga na  tój ziemi, bo du ch  c z ło w ie k a ,  a oni go 
w y tęża ją  całe życie za b ru dn ym  zrzynkiem  papieru , 
p łó tn a ,  skóry i t. p. T o  p o w ie t r z e  co przesiąka 
w  ich ciało i kośc i ,  zda się w n ik a ć  aż do dusz , bo 
tak iem  piętnem w ybija ją  ich tw a rze .  A ch! jeżeli 
w ie jska  nędza  ściska se rca  b o le ś c ią ,  jakże miejska 
s tokroć  okropnie j  je  rozd z ie ra .  T u  na w si przy­
kryta w p ra w d z ie  także  ł a c h m a n a m i ,  ale nic w  niej 
nie  masz odrażającego  —  ciało zm ęczone ,  sp r a c o ­
w a n e ,  lecz w  n iem  przeg ląda  boskość  człowieka, —  
kiedy w  mieście b r u d n e ,  cuchnące  jak  p ow ie trze  cha­
ty, w  k tórych  od  ko lebk i  aż do t ru m n y  sw o je  czoła 
kąpią. Z ich1 oblicza poznać  ludzi p rzygw ożdżonych  
w ieczn ie  w  p iek le  nędzy, a przy nich tu ż  raj in ­
nych m ie szk ań có w  tejże samej ziemi —  i zag lądają  
w  n ie g o ,  do tykają  g o ,  czują całą jego  ro zk o sz ,  lecz 
im  ta m  s u r o w o  w s tęp u  zabroniono —  ich cierp ien ia  
to  p ra w d z iw e  katusze po tęp ieńców . A  je d n a k  w śró d  
tak iego  życia nie  w iedzieć jak im  cudem  w ięk sza  ich 
część nie upad ła  do szczę tu ,  o w sz em  silne religijne 
uczucie  p rzechow ali w  sw ych  duszach  i n ie  za tra ­
cili w  sobie miłości do z iem i o jczys te j ,  k tó ra  ich 
tak  skąpo karmi i o d z ie w a ,  lecz j ą  m iłu ją  całym 
ogniem sw ego serca.

W śró d  tej ubogićj części ,  w  m iejscu o tw a r łe m ,  
gdzie p ow ie trze  nędzy nie d o w ie w a ,  stoi kośció ł k a te ­
dralny, blisko niego biskupi p a łac ,  nie różniący się n i -  
czem od kam ienic  w  m ieśc ie ,  a po  w szystkich  s t ro ­
nach  rozsiane d w o rk i  kanon ików . Z re s ta u ro w a n y  
ten  kościół w  w iek u  przeszłym —  ś rodek  jego  biały 
i jasny, z lożami u góry , i cze rw o n o  w ybitem i ł a w ­
kami dla p ra ła tó w ,  nie ma w  sobie  nic uroczystego, 
kilka tylko ubocznych kaplic  i p o m n ik ó w  zw raca ją  
u w a g ę .  Je s t  tu  jeden  ryty na  m ied z i ,  n iew ą tp l iw ie  
pochodzący  z p ierw szych  la t  chrześc iaństw a .  Sztuki 
p iękn e  u  nas w tedy  nie w ysoko  stały , bo tutaj po 
p ro s tu  oznaczył artysta nos i usta k re sk ą ,  oc/.y k ó ł­
k iem ,  rę c e ,  nogi i suknią  p ro s te m i ,  tro szkę  zg ię te— 
mi l in iam i, poznać je d n a k ,  że w  d łon iach  trzyma 
kielich. N a p isu  nie masz żad neg o ,  znać ,  że był na 
k am ien iu  w  którym  obraz o p ra w io n y ,  ale go zd e ­
p ta n o ,  bo  od  kilkunastu lat dop ie ro  w m u r o w a n o  
go w  filar kośc io ła ,  a do tego  czasu leżał na p o -  
sad ice .  P o d  względem sztuki kilka n a g ro b k ó w  w ar te  
ob e jrzen ia ,  a zw łaszcza  dwa, G ó rk ó w  i b isk up a  K o ­
narskiego.

W  jednć j z ub ocznych  kaplic je s t  zrob iony  p ła ­
skorzeźbą  z a laba s tru  o b r a z ,  przeds taw ia jący  n a s tę ­
pujący cud. S. A n ton i do w o d z ił  d w o m  filozofom 
o obecności Boga w  h o s ty i ,  a nie m ogąc ich p rz e ­

k o nać ,  ta k ą  im ro b i  p ro po zycy ą :  o s łow i k tó ry  tu  
j e s t ,  p o s taw c ie  o b r o k ,  a ja  w y jd ę  z P r z e n a j ś w ię t ­
szym S a k ra m e n te m ,  i jeżeli on p ob iegn ie  do żłobu , 
zostańcie  w  waszej n iew ie rze .  W  p rzeds taw ien iu  
p o ch w y co n a  ta  c h w i la ,  kiedy osieł klęczy p rzed  p a ­
ty n ą  nie spo jrzaw szy  n a  żłób. F i lozofow ie  o d su ­
w a ją  się w  w ie lk iem  zad z iw ien iu ,  w ystro jen i w  k ró t ­
kich h iszpańsk ich  p łaszczykach ,  trzew ik i z o g r o m n e -  
m i k o k a rd a m i ,  kapeluszyki o k rą g łe ,  cały u b ió r  z 1 7 g o  
w ie k u ,  i ł a tw o  w  tej całej scen ie  poznać  do w c ip  
J ez u i tó w .  A le  len  osieł klęczący, podkasan i i z s k r z y -  
w io n e m i tw a rz a m i  fi lozofow ie tak  w szystko  razem 
z a b a w n e ,  że n iep o d o b n a  się nie śm ia ć ,  i w łaśc iw ie j  
by było p o w ies ić  ten  obraz  w  pokoju.

W  m u rze  kościoła  pok o rn ie  przy samej posadzce  
je s t  z robiony p łaskorzeźbą  rycerz z m ie c z e m , a przy 
nim  tab l ica  z n a p is e m ,  p ięknem i łacińskiemi l i terami, 
a  w ięc  nie d a w n o  ryta. M a to być nagrobek  P o -  
w o d o w sk ieg o  k aw a le ra  m a l ta ń sk ieg o ,  który za życia 
nigdy nie chodził na  m s z ą ,  za to  po  śm ierci przez 
cały ro k  podczas  mszy p odnosi ł  się z g ro b u  i z d o ­
bytym m ieczem  asys tow ał  ca łem u nab ożeń s tw u .

Z a w ie lk im  o ł ta rzem  je s t  k ap l ica ,  o k tórą  się 
to  każdy p rzechodzień  n a jp ie rw  zap y ta ,  a w  której 
m ają spo czyw ać  kilka p ozosta łych  kości M ieczy­
s ła w a  I. i B o le s ła w a  C h rob rego .  Dzisiaj stoją one  
w  kapitu larzu  w  małej trun ien ce  z okienkiem  na w ie r z ­
chu. Gdyby były w  dużej t ru m n ie  n iew idz ia lne ,  p a ­
trzący napełn i łby  je  du ch em  p ie rw szego  naczelnika 
chrześciańskiej P o ls k i ,  i w ielk iego rycerza . A le  k ie­
dym spojrzała  na te  kilka spróchnia łych  i p o ła m a ­
nych k os tek ,  n iep o ję tem  mi się z d a w a ło ,  tyle za­
ch o d u  i b u d o w a n ia  dla ich pomieszczenia . D op ie ro  
k iedym w esz ła  d o  kaplicy i spo jrza ła  na sta tuy  tych 
k s ią ż ą t ,  na p ięk n ą  i b o h a te r sk ą  tw a rz  B o lesław a, 
na m ajes ta tyczność  c a ł e j ‘ jego  p o s ta w y ,  i na  miecz 
k tóry  silnie u ją ł  w  d ło ń ,  w te d y  kostki zniknęły  mi 
z m yśli ,  a p ozosta ł  ty lko duch  —  pozostały  czyny. 
Posąg i te są lane  z b ro n z u ,  odziane zb ro jam i ,  roboty  
Berlinczyka R aucha. N ad  sta tuam i w isi  obraz  p rzed ­
stawiający  w jazd  D ą b ró w k i  i k ruszen ie  b a łw a n ó w ,  
pędzla S u c h o d o lsk ieg o ,  a nad sarkofagiem k o r o n a -  
cya B o les ław a w  G nieźn ie ,  pędzla B rzozow sk ieg o .  
W  o łtarzu  je s t  w n iebow zięc ie  M atk i Boskiej z m o -  
zajki; taka  sam a i posadzka. N a  suficie są m alo ­
w ani święci p o ls cy ,  niżej otoczona ściana w ieńcem  
h e rb ó w  szlachty w ie lkopolskie j.  J ak a  w  tern myśl, 
tego nie w ie m ,  bo nie g roszem  samej szlachty b u ­
d o w an o  ten pom nik . —  W sz a k  ów czesn e  w ojsko  
polskie oddało  sw ó j żołd kilkodniowy, a w  spisie 
składkujących w idzim y w szystk ie  stany. T e n  p o -
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mnik w ięc  s taw ia ł  cały lud polski,  a n i e j e d n a  kasta. 
K aplica  ta  zosta ła  u p ię k sz o n ą  p o d  d y sp o zy c ją  Ed . R a ­
czyńskiego w  sty lu  B izantyńskim. N ie  ża ło w an o  tu  
z ło tka  i p ą so w eg o  k o lo ru ,  i w y s ta w io n o  w ca le  r a ­
źne cacadełko. —  K iedy  się tu  o b e jrzę ,  m im o w o l­
nie przyjdą mi na  myśl skrzynki w y p r a w n e  w ie j ­
skich dziew czą t w  W ie lkopo lsce .

N ap rzec iw k o  T u m u  stoi kościół bez okien , m ury  
p o ry s o w a n e ,  w  ś rodku  p u s tk i ,  w szędzie  tak ie  zan ie ­
d b an ie ,  że aż żal pa trzeć  ja k  na  sp o n iew ie ra n ą  si­
w ą  g ło w ę  starca. J e s t  to osta tn i budynek w  P o ­
znaniu  z 1 6 .  w ie k u  za cho w an y  w  całości. L ecz nie 
to  czyni go tak  d rog ą  p a m ią tk ą ,  a le  jedyny  kamień 
jego  fu n d am e n tó w , k a m i e ń , n a  k tórym  ob y w a te l ­
s tw o  w o je w ó d z tw a  ostrzyło  sw oje  szable ,  idąc  b r o ­
nić całości rzeczypospolite j.  S to i  te n  kam ień  po 
dziś dzień cały i nietknięty. O tóż  i w szystko  com 
zebra ła  pam ięc ią  i o czam i,  z łożyłam w  tym opisie 
P oz n a n ia .  N ie  nad m ien iłam  tylko o zak ładach  n a u ­
k o w y c h ,  do b ro czyn n ych ,  w yścigach  konnych  i t. p. 
ho pan  w iesz że w  P o z n a n iu  uczeni i m iłosierni lu ­
dzie. M og ę  p an u  jed n ak  n iek tó re  z tych zak ła dó w  
w ym ien ić  z nazw iska .  D w a  G ym nazia :  polskie i n ie ­
mieckie  —  d w a  D o m y  ochrony —  P o m o c  n a u k o w a  
—  D o m  Z a ro b k o w y  —  D o m  S ie ró t  i t. d. D r u ­
karni p e w n ie  s ied m , księgarni k ilkanaście ; —  pism 
peryodycznych dziew ięć  —  a ks iążek, książeczek d o ­
p ie ro !  Jeżel i  pan nie w ie rz y ,  że t u  są  tak w ie lce  
o św iecen i ludzie ,  to ć  pana  ta  m no g o ść  m a te ry a łó w  
po w in n a  p rzekonać .  M ieszkańców  w  P o z n a n iu  w szy ­
stkich n a ro d o w o śc i  i w y zn ań  r a z e m ,  licząc w to 
i gminę g rec k ą  z łożoną  z s iedm iu o s ó b ,  je s t  p rze ­

szło 5 0  tysięcy.
C*  * *

U ł a m e k  l i s tu
PISANEGO PO FRANCUSKU Z W A RSZA W Y  DO DREZNA

dnia 28. Maja 1766. r.

R y ce rs tw o  rom an tyczne  zm a r tw y chw s ta je  na ziemi 
polskiej. S ła w n y  R oder ik  i wszyscy cz ło n k o w ie  o -  
krąg łego  s to łu  odbyw ali  tylko p o je d y n k i ; k ru szon o  
d rz e w c e ,  w ysadzano  się z s io d e ł ,  kiedy b o h a te rk i  
czystego w sp o m n ien ia  w p ada ły  w  unies ien ie ,  dla in ­
nych rycerze  n iebezpiecznej p o s ta w y ;  jeszcze do tego 
czaru jąca  m usia ła  być koniecznie  księżniczką albo

h ra b ia n k ą  bardzo p ię k n ą ,  ale t u .  m a  się rzecz w cale  
inaczćj. T rzeba  się zabijać s t rza łe m  z p is to letu , bo 
n asza  Dylcyneja n ieub łag ana ;  trz e b a  od b y w ać  p o ­
jedynek  za w sadzanie  do kare ty  bo h a te rk i  teatralnej, 
k tó rą  przyzwyczailiśmy cię lo r n e to w a ć ;  trzeb a  n a k o -  
n iec  chcieć spełnić  m o rd e rs tw o  dla t e g o ,  że nasz  to ­
w arzysz  za b a w  został ranionym od sw ego  p rzec iw n ik a  
na drodze  w  całym św iecie  za p ra w n ą  poczytyw anej .  
W y tłu m a czę  się za raz :  1) zabił się przed d w iem a  ty ­
godniam i m łody  człow iek  pochodzenia  w ło sk ieg o  —  
były sek re ta rz  nieboszczyka M ałachow skiego  kanclerza 
k o ro n n e g o ,  a to  dla teg o ,  że jego  kochanka da ła  m u  
z ro zum ieć ,  że go z aw sze  będzie  niecierpiała. P rz ed  
w ypalen iem  sobie  w  ł e b ,  nap isa ł ,  że to za jej w y ro ­
kiem uczynił. I pan na  i o jciec nielitośeiwćj panny są  
teraz w  rozpaczy i chcieliby cofnąć sw o ją  uporczyw ość. 
—  T rzeba  m ieć  nadz ie ję ,  że w y pad ek  ten będzie s łu­
żył za p o zó r  c ó rk o m ,  a za przykład o jcom , ażeby nie 
pos tępo w al i  sobie  tak s u r o w o  z nam i b iednym i za­
kochanym i pod  uszy. Ż adna  dziew czyna n ie  będzie 
śm iała  używ ać  p a z u ró w  ani z ę b ó w ,  żaden  ojciec nie 
będzie k ładł zapory  u s i ło w an io m  m i ło sny m , bo któżby 
chcia ł stać się w innym  śm ierci człow ieka lecącego za 
popędem  se rca ?  2) P an  Branecki*) m ia ł  po jedynek 
w  Ś rod ę  os ta tn ią  pod W o lą  z p an em  C asanova da T a -  
q u in o ,  byłym p ro fesso rem  w  P a d w ie  -— z jak iego  
p o w o d u ?  z miłości dla ak to rk i ,  bo pan  B raneck i  n ie  
chciał p o z w o l ić ,  ażeby C asanova o d p ro w a d z i ł  j ą  do 
stancyi. P a n  Casanova także nie mia ł ochoty  o d s t ę ­
p o w a ć  m u  jej z tchórzos tw a .  Tym czasem  pan  B ra n e ­
cki w sy p a ł  m u policzek i tym sposobem  o p a n o w a ł  t ł u ­
s tą rączkę  bohaterk i.  C asanova  będąc  naza ju trz  na 
obiedzie  u pana C zapsk iego ,  p ros ił  grzecznie sw eg o  
p rze c iw n ika ,  ażeby sk o sz tow a ł p o t r a w y  z jeg o  talerza. 
P rzybyw szy  na bo jow isko ,  ułożyli s ię ,  ażeby C a s a n o ­
v a  strze la ł p ierw szy . Zostali o bad w a  ra n n i ,  Branecki 
w  b rzu ch ,  a p rzec iw nik  w  rękę. P u łk o w n ik  B y sz e w -  
ski koniuszy k ró lew sk i ledw ie się d o w iedz ia ł  o tym 
p rz y p a d k u ,  puścił cugle koniow i i p ęd z i ł ,  ażeby się 
pom ścić  za k rzyw dę  w y rządzo ną  s w e m u  przyjacielowi 
p rzez W ło c h a  Casanova na innym W ło c h u  Thom m adi 
dy rek to rze  tea t ru .  Przybyw szy  podczas próby n o w e­
go b a le tu ,  u k łon i ł  się pięknie  taniecznikom i zapytał 
się o ich naczelnika. D o w ied z iaw szy  się że jes t  w  p o ­
koju pobocznym, w szed ł  do niego; lecz zamiast T h o m -  
m adego  zastał księcia s t rażnika Lubom irskiego i grafa 
M oszyńsk iego , od k tó reg o  chcia ł wina szam pańsk iego .

*) N azyw ał on się  później Branickim, w yszed ł na heU 
mana i by ł założycielem  konfederacyi targowickiej.
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K siążę  s trażn ik  postrzegłszy, że je s t  doskona le  pijany, 
n a m a w ia ł  ich do s iebie ,  aby B yszew sk iego  ztam tąd 
w y d o s t a ć , ale B yszew ski w łaśn ie  postrzeg ł przez drzwi 
o tw a r t e ,  że T h om m adi się zb liża ,  i na tychm ias t  pal­
n ą ł  do niego z p is to le ta , lecz szczęściem zadrasnął go 
ty lko. K siążę s trażn ik  chciał p rzy trzym ać B yszew ­
sk iego ,  został jed n ak ż e  o d w iedz ion y  od tego zam iaru  
su ro w ą  p o p ró żk ą  i za razem  położen iem  sobie od By­
szewskiego drug iego  p is to leta  na  piersi. Moszyński, 
k tóry  p rzez  un ies ien ie  w span ia łom yślnośc i  w strzym y­
w a ł  z drugiej s t ron y  je d n e g o  bale tn ika ,  chcącego t r u ­
p em  położyć tego  p i ja k a ,  odniós ł dw ie ciężkie rany : 
je d n ę  w  tw a r z ,  d ru g ą  w  lew ą rękę  i s t rac ił  trzy zęby, 
k tó re  m u  B yszew ski w y tłu k ł  szablą; co z ro b iw szy ,  
p rzeszed ł p rzez  s a lą ,  w s iad ł  na konia i od jech a ł ,  jak 
gdyby n igdy nic nie zaszło. K ról zm artw iony ,  że dw aj 
je g o  p o w ie rn ic y  Branecki i Moszyński o trzym ali rany, 
lub o  n ie  na  po lu  sławy, po jecha ł ich o d w ied z ić :  j e ­
d n e g o  do W o l i ,  a drugiego do jeg o  pom ieszkania .  
S e n a t  zaś zgrom adzony, kazał na tychm ias t  ro zpo cząć  
ś l e d z tw o ,  ażeby pojm ać napastn ika  baletu. M arsza­
łe k  w ie lk i  koronny chce spe łn ić  kon ieczn ie  sw ó j  o b o ­
w iązek ,  nietylko przeciw  B yszew sk iem u, ale i p rzec iw  
Braneck iem u.

Cóż pow iedzą  cudzoziem ey o re fo rm a c h ,  k tóre  
m ają  już być p o z ap ro w ad zan e  w  rządz ie?  co p o w ie  
książę R ad z iw ił ł?  co p o w ie d z ą  przyjaciele R a d z iw ił ła ?  
T e n  książę zos ta ł  w skazany  na w yg nan ie  z kraju  i od 
sądzony od sw ych  u rz ę d ó w  i godnośc i ,  w  sku tek  o -  
skarzen ia ,  ale bez d o w o d ó w ,  że przez najście w  nocy 
miał p rze rw a ć  spoczynek księdzu b isk u p o w i w ileń ­
skiemu M assalskiemu.

ROZMAITOŚCI.

—  Dr. J . P .  Jo rd an  w  L ip sk u ,  w y d a w c a  pisma 
J a h r b i i c b e r  f i i r  s l a w i s c h e  L i t e r a t u r ,  K u n s t  
u n d  W  i s s  e n  s c h a  ft  uczynił n a s tępu jące  o św ia d c ze ­
n ie :  „ p o n ie w a ż  pismo czasow e J a h r b i i c h e r  przez 
re g u la rn e  w ych od zen ie  od pó łto ra  ro ku  ok aza ło ,  że 
w y d a w c a  usi łu je  i nadal je  u trzym ać,  prze to  z aw iad o ­
m ią  się c z y te ln ikó w , że wychodzić  n ie w ą tp l iw ie  b ę ­
dzie. Chodzi atoli o  to ,  a b y  w s z y s c y  p r z y j a ­
c i e l e  w i e l k i e g o  s ł o w i a ń s k i e g o  r u c h u  p ism o 
w  m ow ie  b ędące  w sp ie ra li  przez sw oje  artykuły , 
a  szczególnićj ta k ie ,  k tóre  należą do rubryki k r ó t — 
l c i c h  d o n i e s i e ń .  T ym  sp oso bem  po zb ie rane  ze­

w sząd  w iad o m o śc i  w zględem  życia n a ro d o w e g o  m ogą  
u tw o rz y ć  jeden  w spó ln y  organ  do po ro zu m iew an ia  się 
różnych szczepów  w  w sp ó lny m  celu i o św iecą  z a ra ­
zem inne n ies łow iańsk ie  ludy o naszych zamiarach, 
k tó rych  taić nie m am y potrzeby.

—  Na jedn em  z os ta tn ich  posiedzeń  izby r e p r e ­
z e n ta n tó w  S ta n ó w  Z jednoczonych zdarzył się kom iczny 
w y p adek .  Była m o w a  o zw ycięz tw ach  nad  M e x y k a -  
nam i je n e ra ła  T ay lo r  (nazwa znaczy kraw iec) a je d en  
z depu to w an ych  rozszerzając się w  p o c h w a ła c h ,  p o ­
w ie d z ia ł ,  że zw ycięz tw a  s tąd  p o c h o d z ą ,  iż je n e r a ł  
je s t  p raw d z iw y  ż o łn ie rz ,  a nie  ko w al  ani k raw ie c .  T a  
uw ag a  ba rdzo  się nie pod ob a ła  in n em u  członkow i 
zgrom adzenia  panu  Jo h n s o n  z T e n e s s e e ,  k tó ry  z rz e ­
miosła  je s t  k raw cem . P o d n ió s ł  się natychm ias t i rzek ł :  
„ k t o  zaczepia  rze m ie ś ln ik ó w , ten  ma ze m n ą  do czy­
nienia. P o w ie d z ia n o ,  że kow al ani k raw iec  n ie  m o ­
gliby odn ieść  zw y c ięz tw a ;  to  j e s t  ob raz a ,  poniżenie, 
k torego  sc ie rp ie ć  nie myślę. D aw n ie j  p o w ia d a n o  
w p ra w d z ie ,  że trzeba sk ładać  dziew ięciu  k r a w c ó w  na 
jed neg o  cz łow iek a ,  ale ja  u t r z y m u ję ,  że dziś trzeb a  
złożyć dz iew ięc iu  ludzi,  żeby z nich p o w s ta ł  jed en  
kraw iec . J e n e r a ł  T a y lo r  niech p o d łu g  sw eg o  n a z w i­
ska i p ow o łan ia  będzie  sobie k ra w c e m ,  to  m u  w ca le  
nie m oże p rzeszkad zać ,  aby zarazem  nie m ia ł  być 
i b oha te rem . Ju ż  A dam  był k ra w c e m ,  bo zeszyw ał 
liście figowe (pow szechny  śmiech). M ó w c a  rozpala ł  
się coraz bardziej przy obron ie  sw ego  p o w o ła n ia  i co ­
raz w ięcej w y m ien ia ł  znakom itych w o jo w n ik ó w , po ­
li tyków, filozofów w  staroży tności,  w  średn ich  w ie ­
kach i w  czasie n o w s z y m , k tórzy  wszyscy byli k ra w ­
cami. O b a w ia n o  s ię ,  że przyjdzie do po jedynku  p o ­
między kraw cem  d e p u to w a n y m  a jeg o  przeciw nik iem , 
ale nie doszła nas w ia d o m o ś ć ,  jak ca łą  sp ra w ę  po  za 
izbą  między sobą  u w aża li  i czy u ła tw ili .

—  Zakłady n a u k o w e  dla pan ien  w  S tanach  Z je­
dnoczonych pó łnocne j A m eryki.  —  A m erykanie  szczy­
cą się ze w szystk iego ,  co u nich w  kraju znachodzimy, 
a m ian o w ic ie  z licznych pensyi w y c h o w a n ia ,  k tóre  
u nich kw itną .  N iem iec  jeden  po podróży po S tanach  
Z jednoczonych  odbytej, tak skreśla s tan  tych za k ła d ó w :  
—  zakłady n a u k o w e  dla p an ien ,  p o w iad a  o n ,  m uszą  
w p ły w ać  przew ażn ie  na dalsze ich życie. —  S łu ­
sznie m ó w ią  o A m erykankach ,  że są z a lo tn e ,  p różne 
i lubią się zbyt s t ro ić ,  a jak o  zam ężne zbyt m ało  się 
t ru d n ią  g ospodars tw em  d o m o w ć m , zostaw ia jąc  to  w y­
łącznie  służącym. P rzy m io ty  te  p rzypisać należy za­
kładom  w y cho w an ia .  W  tak ich  pensyach  znajdujemy 
m łode  panny z p ie rw szych  rodz in  k ra ju ,  k tó re  się aż 
do dw udziestego  rok u  tam  baw ią .  W  każdem  w i ę -  
kszem mieście je s t  tak ich  za k ła d ó w  n au k o w y ch  od 2 0
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do 3 0 .  Zam iast  je  n a u k o w o  kształcić i uczyć gospo­
da rs tw a  d o m o w e g o ,  po zw ala ją  im w y p raw iać  herbaty , 
w izyty  o dd aw ać  i o d b ie r a ć ,  chodzić na bale i inne za­
baw y, a n a w e t  u trzym y w ać  ekw ipaże  i służących. B o­
gatsze damy żyją w  tych pensyach jak  w  wielk ich  h o ­
te lach ,  i sam e są  sob ie  p o z o s taw ion e .  Prze łożona  
pensyi m ało  się t ru d n i  n ie m i ,  zad ow o lon a  zupe łn ie  
z znacznych d oc h o d ó w , k tó re  od p a n ien  pobiera .  J e ­
żeli się spod ob a  m łodym  p an n o m  pó jść  na b a l ,  na­
tychm iast spieszy z niemi na miejsce zabaw y. Jeżeli 
k tó ra  z jej uczennic  u ło w i  w  sidła sw e  m łodzieńca, 
na tychm ias t  p rze łożona  staje za p ośredn ika  między sw ą  
w y c h o w a n k ą  a m łodym  k aw a le re m , a jeżeli jeszcze 
pa n n a  d o b rą  rob i  p a r ty ą ,  na tenczas zakład n au k o w y  
nab ie ra  n iezm iernej s ław y  i przynęca  —  bardzo  w ie l ­
ką  liczbę uczennic .  Nic d z iw n eg o ,  że każda p ra w ie  
m łoda pan na  uw ik łana  je s t  w  s tosuneczki m iłosne . 
P ro g ram a ty  tych pensyi w najwyższym s topniu  z a p o ­
w iadają  uczoność. O prócz  dziew ięciu  czy dziesięciu 
ję z y k ó w ,  uczą tam  w szystkich um ie ję tnośc i i sztuk, 
a kiedy m łoda  dam a  opuszcza  pen sy ą ,  za ledw ie  j e  zna 
z nazw iska .

—  S t a r a  n o w i n k a .  W  przeszłym w iek u  p rz e ­
syłano z P a r y ż a , a szczególniej do książąt  pó łnocnych  
liczne k o rre sp o n d en cy e  pod n azw isk iem  N ouvelles  l i -  
t e ra ire s  de P a r i s ,  w  k tórych  znajdow ały  się w szystkie  
now ośc i z ow ych  czasów . K ró lew sk a  b iblio teka  w  M o ­
nachium  posiada  kilka to m ó w  in 4 to  takich z b io ró w  
i p o d o b n e  znajdujemy w  bibliotekach F ran cy i ,  Anglii 
i Niemiec. Z a w ie ra ją  one  obok  p lew  m n ó s tw o  z ło­
tych z ia rn ek ,  jak  nas p rz ek o n y w a  uczyniony w y b ó r  
s ław n eg o  M attć ra  w  P a ry żu ,  k tóry  teraz w y d r u k o w a ­
ny został. Z tego zb io ru  w y jm ujem y p ew ien  sp ó r  
tea tra lny  w  M arsy li i ,  z ro k u  1 7 5 3 .  D y rek to r  ta m e ­
cznego tea t ru  zapros ił  p ie rw szą  ak to rk ę  z Paryża  do 
ról gośc innych , a zmuszony płacić je j  znaczną sum m ę, 
podw yższy ł ceny miejsc. W ład za  m ie jscow a ze z w o ­
liła na te  ceny, ale  publiczność  tak  się tern oburzyła ,  
iż n ik t  te a t ru  nie od w ied z i ł ,  a n ieszczęśliwy dy rek to r  
r a to w a ł  się ucieczką. M in is te r  s p r a w  w ew n ę trzn y ch  
w y d a ł  w ó w c z a s  ro zpo rządzen ie  do władzy miejskiej 
w  M arsy li i ,  w  którem ganił p o s tę p o w a n ie  takie m ie ­
szkańców , i grozi ł  od jęc iem  pozw olen ia  dram atycznych 
p rze d s ta w ie ń ,  jeżeli publiczność t rw a ć  będzie przy 
sw o im  up o rze .  W ład z a  miejska taką  śm ia łą  dała o d ­
p o w ied ź  m in is tro w i:  „ je ż e l i  król nam  odb ierze  p o z w o ­
lenie na sceny d ram atyczne  w  naszćm  m ieśc ie ,  n a te n ­
czas p o w róc im y  do d aw n ych  zw ycza jów  p rzo d k ó w  n a ­
szych. W ie s z  pan ie  m in is trze ,  że w  czasach p ięknych 
naszej rzeczypospolite j,  gdzieśm y p ra w a  przepisyw ali 
a nie o d b ie ra l i ,  zamykaliśmy d rzw i nasze p rzed  a k to ­

ram i i skoczkam i, aby nam  czystości obyczajów  nie 
psu l i .“  Z tej odpow iedzi danćj w  ro k u  1 7 5 3 .  m ini­
s t ro w i  p o tę ż n e m u ,  poznać m ożna o w e  błyski r e w o -  
w o lu cy jn e ,  k tóre  zapo w iad a ły  w ypadk i  za 3 0  la t  zda­
rzyć się m ające  i to  dowodzi na n o w o ,  jak  d ługo  ogień 
t la ł  w  popie le  w e  Francy i ,  zanim w y b i ł  w' p łom ien ie .

—  O d  d aw nego  czasu zapro w ad zon o  zw yczaj na 
d w o rz e  k ró lew sk im  w e  F ra n c y i ,  iż książęta  u czą  się 
rozm aitych rzem iosł.  L u d w ik  Filip n. p. jes t  s to la rzem . 
M łody  hrab ia  P a ry ż a ,  przyszły t ro n u  nas tępca ,  uczy 
się d ru k a r s tw a  i u rządzono  dla niego m ałą  drukarn ię .  
B ędzie  z a p ew n e  w ie lk im  przyjacielem prassy. I  ksią­
żę ta ,  prezydenci l i te ra tu ry  w  Paryżu  idą za tym d w o r ­
skim ch w aleb ny m  zwyczajem i uczą  się rozmaitych 
rzem iosł.  V ic tor  H ug o  zam ien ił  lirę na hebel i w ię ­
cej h eb lu je ,  niż poetyzuje .  Alfred Vignv przyłączył 
się do szew có w  i nie  d a w n o  p rzes ła ł  sw oje j  roboty 
prześ liczną p a rę  t r z e w ik ó w  jed n e j  p ięknej aktorce. 
E ug en i  S ue  szlyfuje d iam enty , p o d ob n ie  jak  jego M o ­
re l  w  ta jem nicach  Paryża.

—  A ustralia  je s t  jedynym  krajem k tó rego  nie zna­
j ą ,  i dla tego podróżn i  m o gą  tam  n iepoliczone poro b ić  
odkrycia. P o  w iększej części uda ją  się te raz  Anglicy 
do tej piątej części ś w ia t a ,  i o p o w iad a ją  o sob liw sze  
rzeczy o tym kra ju ,  k tóreby  m ożna  poczytać  za bajki . 
T ak  p o w iad a  lord S to k es ,  k tóry  s ta ł  na  czele jedne j 
w y p ra w y  do A ustra li i ,  iż przybyli nad brzeg je d e n  
n a d m o rsk i ,  gdzie znaleźli o g ro m ne  m n ó s tw o  żółw i,  
k tó re  tam  p o d łu g  wszelkiego p ra w d o b ie ń s tw a  uda ją  
się na śm ie rć  sw o ją .  M iejsce to  w ygląda  naksz ta łt  
cm entarza  i p rzypom ina mi miejsce nad Gallegos w  P a ­
tag on i i ,  dokąd  p rzybyw ają  gu arnakos  (rodzaj Lamy), 
aby się w ypłac ić  z d ługu  na tury . N a widok tak  o so ­
bliwszy p rzyp om n ia ł  sobie ó w  cm en tarz  s ł o n i , k tóry 
opisuje żeglarz Sindbad. Czyliż p od obny  w id o k  nie 
n ap ro w ad z ił  na p o d o b n ą  fantazyą p o e tó w  tysiąc nocy 
i jedna .

—  P e w ie n  d rukarz  spekulacyjny w  L on dy n ie ,  u -  
w a ż a ją c ,  że w iele  osób pisze do odda lon ych  przyja­
ciół i znajom ych o now ośc iach  m iejsk ich ,  chcąc 
im ulżyć w  tćj pracy, zbiera w szystk ie  now iny  codzień 
w m ieście ,  d ruku je  je  na w ązk ich  świstkach pap ieru  
i przedaje po trzebującym  tych n ow in  za drobne  p ie­
niądze i tym sposobem  u ła tw ia  pisanie.

—  W  G enuy tak dalece  się podobała  n ow a o p era  
t rzyak tow a „ M a le k -A d e l ,“  skom ponow ana  przez ks ię ­
cia Józefa P o n ia to w s k ie g o ,  że go jako kom p ozy to ra  
dw adzieścia  i p ięć  razy w yw o ła n o  na scenę.

—  A m erykan ie  jak  w ia d o m o ,  zdobyli n ie d a w n o  
mexykańskie m iasto  M atam o ros ,  k tó re  tak op isu ją :  
p o d o b n e  ono  do innych m iast h i s z p a ń sk ic h , jes t
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reg u la rn ie  z b u d o w a n e ,  ma piękne  b u d y n k i ,  ulice są  
b a rd z o  w ą z k ie ,  bardzo b ru d n e  i b ło tne .  W y ło ż o n e  są 
p o  b o k a c h  szerokiemi cegłami. L iczba  m ieszk ańcó w  
w y n o s i  5 0 0 0 ,  a przytćm  znajduje  się 5 0 0 0 0  psów. 
D aw n ie j  m iasto  to  było w ię k sz e ,  jak  to  w idać  z ruin. 
M ieszkańcy tego miasta  w  sw ych  w y obrażen iach  są  po 
za d w u  s tu  la tami w s tec z ;  ale m ieszkanki są bardzo  
piękne. Nic nie masz św ie tn ie jszego  nad ich czarne oczy. 
Mężczyźni n oszą  długie  w łosy  i n iezm ierne  w ąsiska.

—  Żydom bardzo źle je s t  w  S m y rn ie , nigdzie ich 
w ięce j  nie okładają  kijmi jak  w  tern mieście ,  o czem 
p o w iad a  je d e n  A n g l ik  w  w yb orn e j  podróży do W s c h o ­
d u ,  pod  ty tu łe m ;  „ E o th e n .“  S ą  oni bardzo  biedni, 
a  ja k  w szędzie ,  w śc ib ia ją  się do in te resów  i narzucają  
n a  p o ś re d n ik ó w ,  ztąd  p ow sta ł  zwyczaj bicia ich na  
ulicach. Dla  tego  E uropejczykow ie  noszą przy  sobie 
d łu g ie  k ije ,  by ten  lud w ybrany  na ziemi daleko od 
s iebie w strzym yw ać .  W ygląda  to  n a d e r  komicznie. 
Żyd n ieod b ie ra  nigdy razu niebezpiecznego, gdyż je s t  
p rzyg o to w any  na  niego i spiesznie um yka. N a jw ię ­
kszy hypochondryk  musi pękać  ze śm iech u ,  k iedy zo­
baczy figurę b roda tą  w  dług im  szarafanie ,  k tó ra  co 
chw ilę  uskakuje na  boki i natychmiast z w raca  się i goni 
za E urope jczykiem , polecając m u  sw o je  usługi.

—  Znany ir landski kaznodzieja ,  p a te r  M ath ew s ,  
bardzo się czuł u rażonym  p rzed  n ied aw n ym  czasem, 
iż pismo jedno  o św iadczy ło ,  iż w  C o rk  uw ięz iono  
w  roku  1 8 4 5 .  d w a  tysiące p ijaków . Mąż ten  pob o ­
żny ,  który się całkiem o dda ł  z a p ro w ad ze n iu  t o w a ­
rzystw  w strzem ięź l iw ośc i ,  przyznaje  w p ra w d z ie ,  iż 
wszystkich nie uleczył p i ja k ó w , za pom ocą  ś ro d k ó w  
w ym ow y i p rzek o n an ia ,  ale co się dotyczy podanego 
przypadku , to  n ie  d w a  tysiące p i jak ó w , lecz siedm 
niepopraw nych  pijaczek zam knię to  d w a  tysiące razy 
w  mieście Cork.

M O D Y .

P a ry ż ,  dnia 21. L ip ca  1846.

W  p o d ró żach ,  na wsi i u  w ó d  dozw ala  m o d a  e x -  
centryczniejszych rzeczy. T u  policzyć należy daw nićj  
w y m ie n io n e  kapelusze o g ro do w ianek  i kapelusze  a  la 
Clarisse  H a r l o w e ,  mantylle m u ś l in ow e  lub je d w a b n e ,  
tak  zw iązane w  ty l e ,  jak je w idzim y na  p o r t re ta ch  
z ro k u  1 7 8 7 .  aż do  1 7 9 0 .

Z w izy tkam i w alczą  te raz  tak zw ane  szw edk i,  
a mianowicie  podczas poby tu  w  kąpielach i okolicach

górzystych. J e s t  to  p ew ien  rodzaj odzien ia ,  nie p rze ­
chodzącego po za kibić. Zwykle  ro b ią  tę  odzież z m o ­
cnej tk an in y ,  aby ciało b ron iła  p rzed  z im nem  w i e -  
czo rn em . P ó ł  d ługie  rę k a w y  u  tych szw edek  są  o r z u -  
cone c z a m e m i k o ro n k a m i,  a je d n a  sze ro ka  ko ronka ,  
otaczająca k ib ić ,  spada  n a  po w ło k ę  w  ja sn ym  kolorze.

Biała kitajka nadzwyczaj się te raz  pod ob a .  W i ­
dzieliśmy w ie le  szlafroczków  z tej tkaniny, k tó re  w y ­
tw o rn ie  w  kształt  far tuszka były h a f to w a n e ,  lub z p rz o ­
du  na ku tasy  z białych pe re ł  się zamykały. P o d o b n ie  
wszystkie suknie  sp o d n ie ,  k tó re  pod  przezroczystem i 
tkan inam i n o sz ą ,  n. p. pod sukniam i m u ś l in o w em i są 
z białej kitajki.

N ajpiękniejszemi przecież Ietniemi sukniam i po zo ­
s taną  ta r la ta n o w e ,  k tó re  w  bufki aż nad  kolana sk ła ­
dają  s ię ,  m ające  w  ś ro dk u  k o lo ro w ą  w stąż k ę .  P o n ie ­
w aż  stanik  u  tych suk ien  bardzo  je s t  g łęboko  wycięty 
i ł a tw o  ściągający się w e  fałdy, przeto  dodają do niego 
tak zw any  bouffan te ,  m aleń ką  chusteczkę ,  k tóra  przy­
p om ina  d a w n e  czasy, ale  je s t  o zdob iona  w e d łu g  n a j­
now szej mody. U biór taki szczególniej je s t  s to so w n ym  
dla osób  w ysokich  i w io tk ich .

W ie l£  też  u b io ró w  noszą z tkan in  w  jednym  ko lo ­
r z e ,  a m iano w ic ie  w  z ie lo n o - k a p u ś c ia n y m ,  n ieb ie ­
skim a  la N e m o u r s ,  p om arań czo w y m  i rdzaw ym . 
W iększa  część tych suk ien  je s t  o rg a n ty n o w y c h , z gazy 
jed w ab n e j  lub b a reżu  i m ają  dość  szerokie  p o d w ó jn e  
ukosy, lub trzy do cz te rech  fałban oszytych m aleńką  
o tw a r tą  fręzlą.

U jasnych  i przezroczystych sukien  nie m ożna n o ­
sić g ładkiego i jednos ta jnego  stanika. W y p a d a  coś 
tak iego  d o d a ć ,  coby p rzypom ina ło  fałdy i pow tarza ło  
cienie tkaniny. D la  tego staniki a  la d em o ise l le ,  k o ­
szu lk ow e  lub g u im pe  z w a n e ,  są  tu  na sw ojem  miejscu.

Objaśnienie ryciny.

1. U b ió r  d o ja z d y  konnej. K ape lusz  z szerok im  o b ­
w o d e m ,  ozdobiony p iórem . S z w ed k a  z m ałem ł 
połam i.

2. K ap o tk a  trzema piórami zdobna. S u kn ia  z w y­
ciętym stanikiem i o zdob iona  fa lb a n ą ,  o rzucona  
fręzlą o tw artą .  Sza! kaszem irow y.

3. P a le to t  letnią p o rą  u  w ó d  używ any. Pan ta lony  
z lekkiej w ełn iane j tkan iny  w  kra tkę . K apelusz  
z w ązkim o b w o d e m .

R edaktor N . Kam ieński. C zcionkam i N . K am ieńskiego i S p o ili-


